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Cokolwiek bądź współwyznawcy torm ut przyjętych za 
zasady, a przeciwnicy działań Towarzystwa D em okratycz­
nego utrzym ują , zawsze Towarzystwo to ma prawo upo­
minali ich, że są tylko nielogicznymi odszczepieńcami. 
G rono prawowierne odw raca się wprawdzie od ostatecz­
nych następstw  swojej doktryny, osłania je  naciąganem i 
widokami; ale rzeczywiście wyczerpnęło w szystkie konse- 
kwencye pierwszego założenia, scientilicznie i p rak tycznie 
okazało skutek  zamiłowanych pojęć. Jeśli tak  być ma że 
Em igracyi przeznaczono, przez rozkład  jej cząstek dać na 
jaw pierw iastki zepsucia narodow ego, Tow arzystwo ode­
grało  zupełnie swoją rolę , spełniło missyą istotnie zba­
wienną.

To co dziś nazywa się myślą dem okratyczną, a co 
w gruncie je s t tylko szlachetnem  życzeniem , może prze­
czuciem błogich zmian na świecie, słuszną zresztą n iena­
wiścią ku obecnemu porządkowi rzeczy, bynajmniej jeszczę 
nie znalazło dla siebie punktu oparcia się w prawdzie. Ob­
cy i nasi radykaliści czcze formy mianując isto tą  ducha, 
fałsz dając za podstawę powabnym celom, pokazali nako- 
niec, że właśnie tam  prowadzą , gdzie nikt za m yślą demo­
kratyczną dojść nie spodziewał się i nie chciał.

A kt zawiązania się Towarzystwa D em okratycznego w r .
1832 odrazn dosięgną! m ety, u jakiej czysto filozoficzne po ­
jęcia stanąć m usiały; m ateryalizm  i kosmopolityzm w całej 
swojej brzydkiej nagości, nieodstręczał jednak licznych 
adeptów złudzonych pięknemi obietnicam i. Zbawić świat 
przez Polskę, Polskę przez Towarzystwo ! pochlebiało to 
równię dobrym  jak  złym wzruszeniom serc , rozdrażn io­
nych świeża boleścią. Ale jak i jeszcze mógł zachodzić 
związek między Polską, a Towarzystwem  i światem w zię­
tym  na w arsztat, niełatwo było dojrzeć w rozumowaniach 
m istrzów . Je j cała przeszłość chrześciańska ze swoją staw ą 
i lite ra tu rą , była dla nich tylko przedmiotem gniewu i 
w zgardy; w całej h isto ry i o jczyste j, prócz buntów  koza- 
czych i rzezi hum ańskiej, nie umieli nic upatrzyć, coby 
szanować należało. Przedsięwziąwszy z g run tu  przewrócić 
s ta rą  zgangrenowaną społeczność, a  na jej gruzach zbudo­
wać now ą, nie lepiejże było zapomnieć o niedostępnej zie­
mi, a pójść gdzie na o tw artą  wyspę, i między świeżym, nie 
zarażonym przesądam i katolickiem i ludem, pracować hu-
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m anitarn ie . Że szanowni reform atorow ie nasi, zamiast 
apostolstwa w Em igracyi nie w ybrali się jak  sekta St. Si­
mona do A fryki lub A zy i, to tylko tern wytłóinaczyć moż­
na, że ich serca stawiły jeszcze opor rozumowi.

W e w szystkich teoretycznych zapędach naszych, kiedy 
umysł wszelkie uczucia i w yobrażenia narodowe obróci 
w w ątpliw ość, potrzeba dzwignienia k ra ju  z pod ja rzm a, 
odradzająca się w Polaku , jak  głód póki ty lko duch polski 
niezgaśnie w nim do szczętu , je s t szkopułem  dla złudzeń. 
Towarzystwo D em okratyczne w swoim sceptycyzm ie t r ą ­
ciwszy się o tę ścianę , odzyskało trochę pam ięci. O dtąd 
praca rozumowa związku, je s t ciągiem cofaniem się od ko­
niecznych konsekwencyi pierwszego założenia.

Manifest r .  18-36, lubo z tego samego środka, dłuższem 
prom ieniem  zakreślił nowe koło, w którem  do dziś dnia są 
zam knięci praw ow ierni : za obwodem jego b łąkają  się 
z różnych przyczyn odszezepieni wyznawcy wszechwładz- 
twa ludu. Nim zastanowimy się nad dem okracyą luźną, 
możemy powiedzieć z góry, że chociaż do tego rozdziału 
pociągnęły niemało drobne zawiści i am bicye , główna jed ­
nak massa protestantów  odpadła przez instynk t patryotyz- 
m u, a przynajmniej przez w strę t ku system atycznej znie­
wadze rzeczy świętych i ojczystych. Teraz zobaczmy co 
zrobiło grono zcentralizow ane, k tóre tak  szumnie chlubi 
się z w-ytrwałości w swojej opinii, i z wielkiej zasługi dla 
czasów potomnych.

Dwie skrom ne pretensye obejmują zam iar Stowarzysze­
nia : wyrozumować nowy porządek społeczny i zastosować 
go do Polski; stać się władzą k tóraby  wydobyła i pod ster 
swój wzięła sity narodu. P ierw sze zadanie nazywa się wy­
rabianiem  m yśli dem okratycznej , drugie przygotowaniem 
powstania. Tow arzystwo tedy należy oglądać w dwoistej 
postaci : jako szkołę i jako  stronnictw o. Scientificzne jego 
rzemiosło mogło sobie organizować się swobodnie, i n ik tby  
nie zaprzeczał współtułaczóm praw a spółki na w yrabianie 
tej lub owej m yśli, jak  na w yrabianie safianu i t .  d: ale 
c h a ra k te r  polityczny groził nie lada zamachem E m ig rac \i 
i Narodowi, rzucił w powszechność tu łactw a ten zaród 
w yłączeń, k tóry  mnożąc niezgody se k ta rsk ie , uczucie 
ogólnego obowiązku roztargał zupełnie na-kwestye a b s tra k ­
cyjne i osobiste.

Ponieważ wedle pomysłu reform atorów  stow arzyszo­
nych , Polska mą być zgruntu p rzeob rażona, i dopiero 
skutkiem  tej przem iany może pow stać, wypadałoby naprzód 
w drukach Tow arzystwa szukać całego rezu lta tu  roboty  ; 
ale organizacya zbawczego zw iązku je s t i wskazówką jak  
dalece te pism a są wypływem jego wszechm ądrości, i p ra ­
ktycznie więcej uczącym przykładem .
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Mimo wszelkie pozory powszechnego glosowania i wol­
nej dyskussyi, prędko skończyło się na tern , że Centrali- 
zacya złożona z kilku osób , a zmieniająca się w liczbie 
kilkunastu tych samych Archontów, została władzą niemal 
absolutną. Przy niej skarb, przy niej tajemnica mniema­
nych działań gabinetowych, przy niej cenzura. Centraliza- 
cya w wewnętrznym zakresie swojego rządu, z niezmordo­
waną czynnością pisze okolniki żeby wybierać podatek, 
wybiera podatek żeby pisać okolniki. Pod tym względem 
machina stowarzyszenia ustawiona szeregami sekcyi, wy- 
daje jedyny rezu lta t, exyslencyą szanownego kota, w któ- 
rem spoczywa światło i władza dla przyszłej Polski. Jeśli 
jest tu co godnego pilniejszej uw agi, to posłuszeństwo kil­
kuset podwładnych. Budowałby nas bardzo ten rzadki 
między Polakami przykład uległości i zaparcia się siebie 
samych, wskazywalibyśmy go jako naukę, że wiara biedna 
naw et, tworzy silny w ęzeł; ale wątpimy czy pozorna ab- 
negacya nie jest tylko metamorfozą miłości własnej, wiara 
w mniemane zasady zadowoleniem osobistej pychy. Za pa­
rę franków składki na miesiąc mieć prawo cieszyć się 
w duchu tytułem wielkiego majstra przemiany świata , 
która przy powszechnym rozdziale własności hojnie zwróci 
grosz poświęcony ; za lekki obowiązek trzymania się pew­
nych przepisów w dyskussyach i obradach, czuć się do­
stojnym organem wszechmądrości i wszechwladztwa,—  to 
niemały powab! Wolemy jednak sądzić,że tak zwana massa 
Towarzystwa Demokratycznego tchnie poświęceniem się 
czystem, idzie za popędem serc nieinteresowanych. Jakież 
są tego owoce, jakie Centralizacya wydala pożytki na ze­
wnątrz ?

Kilka sposzytów pod tytułem : Pismo Towarzysliva De­
mokratycznego Polskiego, i dziennik Demokrata P olski, 
zawierają cały wyrób rozumowych trudów pod strażą i 
przewodnictwem Centralizacyi. Odrzuciwszy polemikę po­
toczną i tlómaczenia albo wyciągi z dzieł francuzkich, nie- 
wiele pozostaje artykułów objawiających samodzielną mą­
drość związku. Z pożyczonych i własnych rozumowań 
wypadają ostateczne wnioski, które samój zasady niczein 
nie podparły, ani jej zastosowania nie usprawiedliwiły.

Wszechwładztwo ludu na początku i wszechwładztwo 
ludu na końcu. Przyczyna i skutek , środek i cel, punkt 
wyjścia i kres zamiaru , zawsze to samo wszechwładztwo 
ludu ; lud zawsze odcięty od reszty narodu, postawiony jako 
naturalny nieprzyjaciel przeciw nieprzyjacielowi domo­
wemu.

Ateizm dla jakiejś tylko przyzwoitości, dla nałogowie 
przychodzącego na język i pod pióro imienia Boga, pokryty 
deizmem. Jest gdzieś i jakiś Bóg; ale nie wtrąca się w spra­
wy tego świata , zostawił to zupełnie Centralizacyi Towa­
rzystwa Demokratycznego. Religie wszystkie jednako mo­
gą być potrzebne do czasu; polityka powinna z nich 
korzystać ; chrześciaristwo byłoby nie z łe , zepsuł je  kato­
licyzm 1

Ludy, ludzkość , idą samopas wiekowym postępem do 
celów, które w dzisiejszej epoce zaspokoić ma : tali zwana 
myśl demokratyczna.

Myśl demokratyczna nakoniec, wyrobiona w pracowni 
centralnej, pokazała się niczein więcej jak  tylko pierwia­
stkiem sławiauskim , a przeto własnością rodzimą Polski.

Otoż więc rozwiązana pierwsza zagadka zbawienia świata 
przez Polskę. Dalej jak  będzie zbawiona Polska przez To­
warzystwo.

Katolicyzm i szlachta zgnębiły, skrzywiły zasadę orga­
niczną Polski, Stawiariszczyzny, świata. Strącić tedy 
warstwę przesądów i bezprawiów nagromadzonych przez 
dziesięć wieków, postawić krok postępu o tysiąc lat nazad, 
wrócić do pierwotnej demokracyi polsko-sławiańsko-poo-ari- 
skiej, potem na gruzach s ta re j, zużytej, jednym zama­
chem wznieść nową budowę społeczności, narodu. Polska 
wyskoczy z mogiły czy kolebki swojej , Moskale i Niemcy 
spadną z całej powierzchni jej ziemi.

Jakże tego dokazać, jakto spełnić czynem? ArystOkra- 
cya, szlachta, powinna oddać wydartą własność, wejść do 
ludu, lud powinien wejść do Towarzystwa Demokratyczne­
go : Centralizacya która już wszystko pojęta, przewidziała, 
obmyśliła, pociągnie za nić wszechwladztwa, i Polska 
powstanie!

Póki Einigracya cała nie zapisze się w szeregi demokra­
tów stowarzyszonych, póty dla sprawy narodowej, dla 
sprawy ludu polskiego, nic zdziałać nie może. Takie było 
i jest ostatnie słowo, w czystości zasad i opinii nienaruszo­
nego związku. W yrzekłszy je z nieporównaną dumą , po^ 
czyna jednak słabszym głosem narzekać na głód moralny 
w swojej twierdzy. Organ jego piśmienny rozdwoił się nie 
bez przyczyn wewnętrznego zamętu ; widzimy jedną rękę 
wyciągniętą do braterstw a extra muros, wkrótce zapewne 
obaczymy co z tego będzie.
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j e m n i e ,  w o d z o w ie  b a r b a rzy ń có w  znan i  ty lko z n i e p e w n e g o  o d ­
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g o  r a m ie n ia .  G r a n ic e  ty ch  p r o w in c y i  z m ie n ia ły  s ie  c z ę s to ,  ogn i-
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ska administracyi zaś wzrastały w miasta, i stawały się na p o ­
em , jak Wiedeń punktami stołccznćm. dla państw rozległych -  

Tedy więc naprzód cywilizacya szla ku polnocy, dz.ałała n bar- 
barzvncow; ale ani królowie macedońscy an ,  c e s a r z e j z y m ^ y  
nie zdołali wstrzymać napływ u ludów wędrownycl kU e dy 
ciągnęły w głąb’ Europy : potęg" bowiem mc me mogła na 
tamtej stronie Dunaju .  Dopiero Ohrześciaństwo postawiwszy sto- 
no m  ivm eruncie sławiańskim,potrafiło przebyć tę zaporę,i  sze­
rząc wpływ swój z jednej strony ku Donowi,  z drugiej ku Wiśle, 
podbić uorganizować niezmierną ludność owych kram niedostęp­
nych i nieznanych. Tu przeto jest kolebka history i Sta wian, tu nawet 
jeden z  ich dyalektów podniosi  się najpićrwszy d ^godnośc i  języ- 
ka stał sie naprzód p iśm iennym , a użyty do tłomaczenia słowa 
Bożego , zajął miejsce mowy świętej.  Mimo to jednak , kraje  co 
d a w a ł y  się być przeznaczone na stolicę cyw.izacy. , kultury 
ludów sławiańskich , w dalszym postępie niety 0 ( a y się wy­
p rzedzić ,  ale nawet odpadły głęboko w ciemno ę. »oznc oko­
liczności były tego przyczyną. Położenie na wie l[n go cincu 
barbarzyństwa, zdawna już przeszkadzało wsze '®z
znaczniejszej jedności i siły. I.udność zmiatana z P 5 , 
grożona nieraz zupełną zagubą pod nogami zi ’
m usiała  uciekać w góry, i rzeczywiście górale tu są epr  ezentan- 
lami prawdziwego sławianizmu : u  men zachowała się mowa 
i t r  ad ycya^s ta w i a ń sk a . W górach jak wiadom o, krzewią się nie­
które gałęzie l iteratury, ale kwiat ich jakkolwiek piękny nigdy 
nie iest bogaty. Sa rodzaje, g a tu n k i , co tylko wsrod ludności 
nracow.tej i spokojnej o swoje potrzeby fizyczne, uprawiane być 
mogą- Dlatego leż stworzono tu poezyę liryczną, stworzono epi- 
zody hisloryczne , ale wszystko co jest um iejętnością ,  literaturą 
wyższa, ani przyjęć się ani rozwinąć się nie mogło. —  azniej- 
szym jeszcze powodem roztargnienia, niemocy tychnarodow  
był ich rozdział religijny. Nawrócone właśnie w chwili kiedy 
Wschód odrywał się gwałtownie  od Kościoła powszechnego, e- 
gły wpływowi dwóch dążności przeciwnych, często nieprzyjaz­
nych. Ł l n i c y  tych narodów, idąc za w ła sn e m ^ rze  onadiem 
albo za kierunkiem okoliczności politycznych, s^  a 
stronę Rzymu lub Konstantynopola  , a l e m g d y  m W
gnać za sobą całych mas wiernych i jednej i d rug  ’lstwa
było zatem sposobu utworzenia monarchii ,  ani z g p 
j ednorodnego ,  klórcby miało węzeł mora nv. • . ,
dów cywilizowanych , zamiast  coby wywierało wp y ) .
w epokach spokojnych, slawalosię  niebezpiecznem podczas zamię- 
S7,ek wewnętrznych. Wyższe w cywilizacyi społeczeństwa w no­
sząc tu  i zaszczepiając swój organizm , tworzyły zawiązki bytu 
niemającego żadnej wspólności z życiem sławiańskiem. Naczel­
nicy S ławian, starali  się niekiedy naśladować organizacyą rzym­
ska grecką, a nawet feudalną i później turecką : ztąd obok wal­
ki dwóch wyznań religijnych, powstawała walka wielu różnorod­
nych porządków cywilnych i politycznych.

Pośród 'lej nieustannej wojny pojęć i plemion rozmaitych ,
z a n o s i ł o  s i ę  j e d n a k  raz na zajęcie wszystkich cząstek pod jedno
berło serbskie.  Ku końcowi wieku X I I I ,  czyli na początku X I V ,  
dom  Niemaliia potrafił  ustalić swoją dynastyą w Serb.. ,  . nawet 
zhołdować wiele krain  okolicznych. Panowanie jego rozciągało 
się już od zatoki Adryalyckiej do gor Grecyi . bl.zko dolnego 
D una ju .  Ale wkrótce Turcy spadli na ledwo wzniesione mocar- 
stwo , i niepodległość jeg o ,  razem z bytem politycznym , zagrze­
ba ła  się w jednej zawziętej bitwie. Naczelnicy polegli, szlachta,  
duchowieństwo wyższe,  cokolwiek jeszcze z wy oru narodu 
ocalało po tej strasznej k lęsce , musiało uchodzić z kraju  , i da ­
leko uniosło z sobą bogactwa, k s ię g i , można rzec ca ą potęgę i 
nawet p a m ię ć , tradycyę narodową. Pozostał tylko lud , odcięty

ju ż  od swoje j p r z e s z ło ś c i , bo nie  u m ia ł  c z y ta ć ,  n ie  w iedzia ł  nic 
o sw oje j  hisloryi s t a r o d a w n e j , p ozbaw iony  p rzy sz ły ch  dzie jów , 
bo  n ieodzow na  p rz e g ra n a  w y d a r ła  m u  na zawsze życie  po l i ty ­
czne .  O w oż  w szystk ie  w s p o m n ie n ia  S e rb ó w  z a m k n ę ły  się w je-  
dnern  p o b o jo w is k u , ca ła  ich poezya n a ro d o w a  b łąk a  się  ża łuśna  
k o ło  jednej  m o g i ły  n a  K o so w em  p o lu .  H is to rv a  b i tw y  d a w n o  
tu  z a s z ł e j , je s t  dla  n ich  d z iw n ie  ś w ie ż ą ,  p r z y to m n ą .  N ie roz ta r -  

| g n icn i  czynnością  tegoczesną  , w y p a d k a m i  n o w y m i ,  w idzą  ją  
1 zawsze przed oczym a. Dziś jeszcze S e rb  p rzechodząc  tędy p łacze ,  

j ak  g d y b y  k rw a w a  w alka  o d b y ła  się p rzed  kilku d n i a m i ,  m ó w i  
o niej ja k  o czernś te raźn ie jszem . K osow o  w poezyi serbskiej 
g ra  te sarnę rolę co w hiszpańskiej  X c r e s  de  la F ro n te ra  : n ie­
szczęściem S e rb y  nie m a ją  sw oje j  Tolozy.  Ściąga  się to tylko 
do poezyi w y ż s z e j , do epopei  n a r o d o w e j ; poezya bow iem  l i ry ­
czna n ie  przes ta ła  k w i tn ąć  w tych k ra ja c h .  I l ly row ie  i Czarno- 
górcy sk łada  ja h y m n y  r e l ig i jn e ,  p iosnk i  m i lo śn e ,  op iew ają  naw et  
czyny s ła w ne’ sw y ch  p r z o d k o w i  w ła s n e ;  ale poezya k tóra  za jm uje
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się s ła w a  tego lub  ow ego  pokolenia ,  tej lu b  ow ej  ro d z in y  , m eza -  
s tu g u je  na  w z n io s łe  nazw isko  poezyi n a r o d o w e j , bo  m ed o ty k a  
i n te re su  an i  ca łego  ch rześc iaństw a  , an i  n a w e t  ca łego  r o d u  S ła ­
w ia n .  T a k  tedy l i te ra tu ra  se rbska  została tylko lu d o w ą ,  i m ożna  
pow iedz ieć  z K ollarcm  : że kiedy w  in n y ch  k ra jach  l i teraci 
śp iew ają  dla  lu d u ,  na p o łu d n iu  D u n a ju  lud  śp iew a d la  l i te ra tów .

Dalej  k u  zachodow i na  tej s t ron ic  K a rp a tó w ,  p rzeds taw ia ją  się 
C zechy,  zam kn ię te  w  f igurze p r a w ie  r e g u la rn e g o  czw o ro b o k u .  
J c s l to  płaszczyzna albo  raczej  dolina  w śród  g ó r ,  roz leg ła  n iem al  
na 1 0 0 0  m .k w .  i m ajaca  przeszło  4  m iliony m ieszkańców . T ru d n y  
p rzys tęp  do tego k r a j u ,  zabezp ieczał  go n a w e t  w  czasie w ę d r ó ­
wek lu d ó w  ; b a rb a rz y ń c y  c iągnąc  w g ł ą b  E u ro p y  okrążali  go d o ­
ko ła .  W  tak szczęśliwem p o ło żen iu  Czesi zdołal i  zawczasu  p rz y ­
wieść do p e w n e g o  p o rządku  sw o ją  po l i tykę  i l i te ra tu rę .  W X I  w ie ­
ku  us tanow ili  j u ż  dziedziczność t r o n u , i  p r a w e m  zapew nil i  n ie p o ­
dzie lność  k ró les tw a  : d w a  o g ro m n e  kroki w  zawodzie po l i ty czn y m . 
P a ń s tw o  to p ie rw sze  także w S ław iań szczy zn ie  p r zy ję ło  religię 
ch rześc iańską  za p ods taw ę  now ej  spo łecznośc i .  J ę z y k  czeski  
również d a w n o  u p r a w ia n y ,  posiada po m n ik i  z w ieku  X ,  a w X I ,  
X I I  i X I I I ,  liczył j u ż  wiele dz ie ł  p i sa n y c h .  Po w y g a ś n ie n iu  dy -  
nas tyi  n a r o d o w e j , d o m  L u x e in b u rs k i  p an u ją c y  w C zechach  , 
w s p ie ra ł  um ie ję tnośc i  i s z t u k i , późn ie j  d o m  A us try ack i  s t a ra ł  
się ile m ożności  rozw ijać  nas iona  k u l tu ry  m ie jsco w e j .  J e d n a k  
m im o  tych  wszystk ich  k o r z y ś c i , l i t e ra tu ra  czeska pozos ta ła  jakoś 
m a r tw a  i z im n a .  Z d a je  się że  coś g rożącego  ś m ie r te ln ą  cho robą  
b y ło  w  ło n ie  tej społeczności  po l i ty czn e j ,  k tóra n ie  m o g ła  przyjść 
dA p o z n a n ia  siebie  s a m e j , n ie  m o g ła  o d g a d n ą ć  sw ego  p rzezn a ­
czenia w śród  n a ro d ó w  ch rześc iańsk ich .  M oże sam o po ło żen ie  
szczęśliwe, sa m a  s p o k o jn o ś ć ,  by ły  p rzy czy n ą  nieszczęścia C z e ­
ch ó w .  Kiedy R u ś  pod  m o cn em  pa rc ie m  atm osfery  mogolskiej 
ro zw i ja ła  wszystkie p ie rw ias tk i  sw oich  s i ł ,  kiedy ł o lskę  e le k t ry ­
zowały  ciągle b u rze  z T u rc y i  na la tu jące  , Czesi za s łon ien i  przez 
W ę g ró w  i P o lak ó w ,  stykali się p rzez A u s try ą  ze s t r o n ą  cywilizo­
w a n a  E u r o p y .  Chcie li  oni  tę  cywilizacyę przysw oić  u siebie  . 
b ra l i ' j a  z e w n ą t r z ,  a le w e w n ą t r z  nie mieli  czem je j  żyw ic .  W szy­
stkie  ludy  słow iańsk ie  w zięte  razem m e  n a p is a ły  w ięcej  od n ich ;  
m im o  to l i te ra tu ra  ich nie  m a  żadnej  m ocy  sa m o is tn e j ,  m c  w y ­
d a ła  żadne j  po tęg i  o r y g i n a l n e j , by ła  zawsze n aś ladow m czą .  P o -  
woli w ię c  zaczęto p rzek ład ać  w zory  n a d  naś lad o w an ia ,  i język  
n iemiecki w z ią ł 'g ó rę  nad  o jczys tym i P o  n ie jak im  czasie podnieś l i  
się w p ra w d z ie  na o b ro n ę  sw ej n a r o d o w o ś c i ,  lecz i ta walka  by ła  
nieszczęś liwa , bo n a ro d o w o ść  p o jm o w al i  tylko z je j  s t ro n y  n a j ­
bardzie j  m a t e r y a l n e j , p o w i e r z c h o w n e j , opieral i  ją  tylko na  ro ­
dzie i j ę z y k u  u d z ie ln y m .  J ę z y k  n ie  b y ł d l a  n ich  w łaśc iw ie  m o w ą ,  
uw aża li  go j e d y n ie  jako  narzędz ie ,  ś rodek  do  udzie lan ia  m ysb  ,



—  68  — «

nie  zaś jako  łono  k tó re  j ą  w y d a je .  Nie rozum ieli  że m ow a  może 
p rz e t rw a ć  tylko sw o ją  po tęgą  w e w n ę t r z n ą ,  że  je j  siła ś rodkow a  
j e s t  w p ro s ty m  s to s u n k u  do  m assy  p ra w d y  ja k ą  w  sobie  zaw ie ra ,  
je j  m o c  dzia ła lności  na  zew ną trz  w s to s u n k u  m assy  c iep ła  i ś w ia ­
t ła  j a k ą  w y d a je .  Z am ia s t  tedy  coby  mieli  szukać  zwycięzkie j s iły  
d la  sw ego  języ k a  w  p r a w d z i e ,  t r y u m f  je g o  chciel i  znaleść w sile 
m a te ry a ln e j .  Nie s t a ra ją c  się pisać g ru n to w n ie j  i wznioślej  od 
N ie m c ó w ,  m n iem ali  że p isane in i  u s ta w a m i  w y p ę d z ą  n iem czy zn ę  
z u n iw e r s y te tu  P r a g i ; n a ro d o w o ść  i m o w ę  sw oję  usi łowali  o c h ro ­
n ić  a r ty k u ła m i  p r a w  i o r ę ż e m .  Tak zac ieśn iony  d u c h  n a ro d o w o ­
ści w p ł y w a ł  n ie m a ło  na ich widoki re l ig ijne  : d u c h  ten p o ­
pieral i  nadew szystko  jako  reprezen tu jący  kośc io ł  n a ro d o w y ,  ko­
śc ió ł  k tó ry  m ó w i ł  po  c z e s k u ,  m ia ł  d o g m a ta  czysto  czeskie. 
R zuc iw szy  się w w alkę  re l ig ijną  z z a p a łem  ludu  m ło d eg o ,  p raw ie  
b a rb a rz y ń sk ie g o ,  a r ty k u łó w  teologicznych u ż y w a l i , jak  dzicy  
u ż y w a ją  b r o n i  p rzez cywilizacyą now ocze sną  d o s ta rc z a n e j ,  a lbo 
w ódk i  —  n a  w ła s n ą  z ag ład ę .  A u s iry a  wyobrazicielka w ów czas  
s tarej E u r o p y ,  po trafi ła  zwolna  ten  ogień  uśm ierzyć  , w ys ilen ie  
do  sw oich  ce lów sk ie row ać ,  z m o rd o w a n y c h  u j a r z m ić ;  a  raz  b ę ­
dąc  p an ią  w ycieńczonego  n a ro d u ,  l i te ra lu rę  jego  tę p i ł a  zaw zię­
c i e ,  jako  p rzes ięk łą  d o g m a ta m i  n iebezp iecznem i,  jako  a r se n a ł  
b u n tu .  P rz e z  dw ieśc ie  la t  w' c a ły c h  Czechach  niszczono p i ln ie  
d a w n e  je j  p o m n i k i ;  aż  nakon iec  kiedy ju ż  n ieprzyjażri uc ich ła  , 
posz ła  p raw ie  w n ie p a m ię ć  , k iedy Czesi wielekroć dali  d ow ód  
p rzyw iązan ia  do  d o m u  aus lryack iego ,  rząd za d n i  naszych począł  
w s p ie r a ć ,  zachęcać  n a w e t  ich n a ro d o w e  p rzedsięw zięcia  l i te ra ­
ck ie .  C iek a w a to  rzecz i g odna  uw agi  , że  ów d u c h  czeski ,  co tak 
d łu g o  d a re m n ie  szuka! dla siebie  d ro g i  do przyszłości ,  tak d łu g o  
leża ł  uśp iony ,  w łaśn ie  w te raźn ie jszych  czasach ,  budzi  się i z n a j ­
d u je  w łaś c iw e  sob ie  s ta now isko .  Z da je  s ię  że  Czesi odkryli  sw oje  
p o w o ł a n i e ,  zajęli  n iezaprzeczane im p rzez  nikogo m iejsce w śród  
ludów  s ła w ia ń sk ic h .  Z w ró ce n i  w g ł ą b ’ sw ego je s te s tw a ,  opar l i  się 
n a  przeszłości , z niej w y c h o d z ą ,  i z niej chcą  w yd o b y ć  w ęze ł  
w sp ó ln y  d la  wszystk ich  S ła w ia n .  U czeni czescy n ie  są po d o b n i  
do  an ty k w a ry u sz ó w  innych  k r a jó w ;  p o w o d u je  n im i  jak iś  zapa ł  
św ię to b l iw y ,  p racu ją  naksz ta ł t  m n ic h ó w  śred n io w iecz n y ch ,  z n o ­
sząc częs tokroć  jak  oni  n iedos ta tek  i nędzę  , ap o s to łu jąc  n a r o d o ­
w ość  , jak  tam ci w ia rę  : u m y s ł e m  razem c ie rp l iw ym  i poety­
czn y m  p o d e jm u ją  przedsięw zięcia  badaw c ze .  W tym  zawodzie  
um ie ję tn o śc i  s ł a w ia ń s k i e j , na począ tku  ukazuje się zacny  Do- 
b r o w s k i ; nas tępcy  i naś ladow cy  jego  idą za n im  z tą sam ą mocą 
i ty m  s a m y m  to re m .  P iszą  oni  w e  wszystk ich  ję z y k a c h ,  używ a ją  
wszelkich śro d k ó w  dla dopięcia  sw ego  celu .  K orzysta jąc  ze świa­
tła  ca łe j  c y w i i i z a c y i , s ta ra ją  się ods łon ić  S ław iańszczyznę przed 
ca łą  cyw il izow aną  E u ro p ą  ; u k azu jąc  S ła w ia n  j e d n y c h  d r u g im  , 
chcą  ich zapoznać  i p o g o d z ić , w spo rze  l i t e ra tu r  n iep rzy jaznych  
s ta ją  jako  b ezs tronn i  sędz iow ie ,  u p rz e jm i  p o śred n icy .  L iterac i  
rossyjscy  zawsze m a ją  w  pode jrzen iu  polskich ,  polscy w za jem n ie  
n iedow ierza ją  rossy jsk im  ; a le  R ossyan in  i Polak  z r ó w n ą  u fn o ­
ścią zbliża się do  p raco w i teg o  i su m ie n n e g o  Czecha;  co b o w ie m  
szczególniej c h a ra k te ry z u je  uczonych  czesk ich ,  to ich w y s o k a  
bezs t ro n n o ść .  M ają  oni  sobie  za s ta łe  p raw id ło  w znosić  u m ie ję ­
tność nad kw es tye  czasow e, b ad ać  h is to ry ą  p o d  p oz iom em  zadań  
po l i tycznych .  P rz y p o m in a ją c  p o b r a ty m c o m  p ie rw o tn ą  w spólność  
ro d u  i m o w y ,  apos to łów  i kościoła  , n a w o łu ją  ich  ciągle do  j e ­
dnośc i  , chcą n a w e t  u topić  w  je d n y m  b la sk u  s ła w y  w sp o m n ie n ia  
w za jem nych  ich b o jów .  Je ś l i  się im  n ie  u d a je  o t rzym ać  pożąda­
nego  sku tk u ,  może to ztąd pochodz ić  , że się jeszcze nie pozbyli 
z u p e łn i e  p rzesądów  odziedziczonych po  p r z o d k a c h ,  że  z b y t  wiele 
r a c h u ją  n a  n arodow ość  p o w ie rz c h o w n ą  , p le m ie n n ą  , a m a ło  w a­
żą  d u c h a ,  co ożyw ia  i rozw ija  cywilizacyę ro z m a i ty c h  naro d ó w ;  
zawsze wszakże  Czesi b ędą  u w a ż a n i  za p a t ry a rc h ó w  u m ie ję tnośc i

s ław iańsk ie j  , w y d a ją  on i  n ie ty lko  p oe tów  p o p u la rn y c h  i p r a ­
w n ik ó w ,  a le  m o żn a  pow iedzieć  jes tto  ca ły  lud b adaczów  i filo­
logów.

M ając  p rzed  oczym a z u p e łn y  o b ra z  S ław iańszczyzny  i poró- 
w n y w ając  j ą  z E u r o p ą  zachodnią  , uderza  d z iw n e  p o dob ieńs tw o  
między k ra jam i ch rześc iańsk im i p o łożonym i z tej i z tam tej  s t rony  
linii od zatoki  w eneck ie j  do  H a m b u r g a .  Walka całego chrzęśc i-  
ań s tw a  przeciw  b a r b a r z y ń s t w u ,  nas tręcza  c iekaw e  i uczące p o ­
s trzeżen ia  p e w n e j  odpow iednośc i  , j a k a  zachodzi w  cząstkach 
d w ó ch  p o łó w .  T ak  H iszpan ia  o toczona g ó ra m i  s ta w i ła  M u z u ł ­
m a n o m  n ie z ło m n ą  si łę  o p o ru  , F t a n c y a  p rzec iw n ie  puszczała  
się na da lek ie  p rzeds ięw zięc ia .  H iszpan ia  zdaw a ła  się b ron ić  
sw ego  b y t u ,  F r a n c y a  szukać s ła w y .  Ród n iemiecki zwolna  
w c iągany  w s p ra w ę  p o w s z e c h n ą , o b ró c i ł  ją  w  końcu  n a  sw oją  
korzyść. C e sa r s tw o  a lbo  raczej m a rg ra b s lw o  aus tryack ie  u s ta ­
now io n e  d la  och ro n y  p a ń s tw a  F ra n k ó w  od n iew ie rn y ch  i S ł a ­
w i a n , odziedziczyło nareszcie  w szystk ie  zdobycze  oręża  chrze-  
śc iańskiego w  ich z iem iach .  G órzys te  kra je  l l ly ró w  i S e rb ó w  
pod w ie lo rak im  w zg lędem  o d p o w iad a ją  A s tu ry i  i Kato lonii  h i ­
szpańsk ie j .  Ich  czy n y  w o jen n e  , ich l i t e r a t u r y , m a ją  n i e j e d e n  
ten sam c h a ra k te r .  S ą to  p lace aw a n tu rn ic z y c h  p rzed s ięw z ięć ,  
rycersk ich  igrzysk  : tu  i tam  p o ry w a n e  x iężn iczk i ,  k op ją  z d o b y ­
w a n e  k o ro n y .  D łu g i  czas los Polski by ł  p o d o b n y  losowi F r a n -  
cyi.  Polska tak j a k  F ra n c y a  , n ic  n ie  z a t r z y m a ła  sob ie  ze z d o b y ­
czy na  n ie w ie rn y c h  : pozos ta ło  jej tylko w ie lk ie  w s p o m n ie n ie  
d o m o w e  i wielka p rzy ch y ln o ść  u in n y c h  ; n a ro d y  p rzy w y k ły  
widzieć w niej  r e p re z e n ta n tk ę  m yśli  s z la c h e tn e j ,  walczącą za in­
teres p o w s zech n y .  N a k o n ie c  Czechy  i Róssya zak raw a ją  n ieco 
na N iem cy ,  m o ż n a b y  je  n azw a ć  N iem cam i  s ła w ia ń sk ie m i .  Z a ­
p e w n e ,  p o ró w n a n ie  to p o su n io n e  z b y t  daleko , d o  wszystk ich  
sz c z e g ó łó w ,m o g ło b y  stać się fa łszyw em ; ale Czech przez sa m ych  
N ie m c ó w  n a z y w a n y  w o łe m ,  Czech poczciw y, p raco w i ty ,  p o w o l ­
n y ,  a jak  N iem iec  p o c h o p n y  do zap a łu  w  w yobrażen iach  o d e rw a ­
n y ch ,  pośród  wszystk ich  S ła w ia n  n a jbardz ie j  p rzeds taw ia  ducha  
n iem ieck iego .  Z  inne j  s t r o n y  R o ssy a  zdaje  się n a j lep ie j  p r z y p o ­
m in a ć  A n g l ią  : j e s t to  G e rm a n ia  z m o d if ik o w an a .  T a  s a m a w  o b u  
w y trw ałość  w  z a m ia rach  , ta sa m a  m o c  w ich w y k o n a n iu .  S z y b  ■ 
kość , k tó ra  j e d n ą  i d r u g ą  różn i  od ociężałości N ie m ie c  s ta łe g o  
l ą d u ,  m oże  należeć się ró w n ie  zaszczep ionem u w nich  d u c h o w i  
N o rm a n ó w .

PO M N IK  G R O B O W Y  DLA Ś .  P .  J .  U .  N IE M C E W IC Z A .

L ista  ezivarta składkujących.
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M aryiski  J u l i u s z ........................................................................f r .  2 9  »
S e w e r y n  R ak o w sk i  z A n g l i i  szy l ingów  1 0  p ensów  »
Ignacy  Ja c k o w sk i  » » 2  » 6
A n to n i  J a s t r z e m b s k i  » » ( ,, »
F i l ip  Ja sn o w s k i  » » » » 6
G rzegorz  D o m a ń s k i  » » » » 4
R azem  w nies iono  przez L e o n a rd a  N iedzwieckiego

d .  19  lipca r .   .........................................................................^  ^  »
W ogóle . . . 5 1 7  4 0

K s ięgarn ia  P o lska  otrzym ała na  p o m n ik  ś. p .  K laudyi  P o to c ­
k ie j ,  od  P .  S e w e ry n a  Rakowskiego z A ng li i  szylingów 1 0 ,  czyli 
f r .  12 c .  5 0 .

W  D R U K A R N I B O U R G O G N E  E T  M A R T IN E T , PRZY U L IC Y  JA C O B , 30 .


